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I R 1 ani! z IafnegoDomu urodzona/ 

lednak nietylko z Imienia,

Lecz i z Przymiotów Dufzy zafzczycona,.

Ze wfzech miar godna wielbienia.

Pani! có Cnotą, Rozumem Imieniem/

U Sarmackiego mafz zaletę Świata, 

Niegardż tym moim niedoyrzalym Pieniem, 

Co Szczerość Serca proftotą przeplata.



Wierfz móy: powfzechny fmutek wyobraża.

Z wyiazdu Twego zdarzony,

Smutek: co na wfkroś Serce nam przeraża.

Smutek: co moment zwiękfzony.

Krewnych, Przyiaciol, i ftug wiernych grono. 

Tych wfzyftkich , co Cię otaczaią w kolę, 

Widzifz Twarz ciężkim fmutkiem obleczoną. 

Widzifz że żaden niefpoyrzy wefolo.

Dzień pierwfzy Marca fwym wyrokiem znany.

Źe fię wybierafz do drogi,

Dzień ten fatalny ftokroć przeklinany,

Z Rąk nam wydziera Skarb drogi.

Iuż nieodbicie iedziefz za Granicę.

Nas zoftawiwfzy w frnutku i rolpaczy. 

Iedzielz : gdzie Polika ma fwoią Stolicę, 

Pani! Twoy odiazd wielki nam Cios znaczy.
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* Kryftnopol: co fię chełpił twym miefzkaniem

Y w okolicy był głośny,

Choć ieft nieczułym, a przecie znać na Nietn,

Y Żal i fmutek nieznośny.

’ Już Poftać lego nie ieft tak wefoła.

Y iuż Go Słońce niewiem czy oświeci. 

Nie ieden czuły w tym mieyfcu zawoła, 

n  Tu Matka fwoie porzuciła Dzieci.
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luz odtąd fwoie miefzkanie wfpaniałe, 

Zechcefz założyć w Warfzawie.

W Stolicy Królów tam gdzie to Dnie całe, 

Płyną w Obradach \  Wrzawie.
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Tam gdzie Oyczyzna wfparta na Ramiona 

Poczciwych Synów i Obywateli.

Już iuż z upadku znacznie podzwigniona, 

Włałny Pożytek rowno z niemi dzieli.
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Tam to nie ieden z Twoiego Imienia ,

Swoiey Oyczyznie przychylnie,

Zdrady i Podftępftw unikaiąc cienia,

Radzi, pracuie ufilnie.

Ażeby w fzczęściu oglądał Oyczyznę. 

Żeby przed obcą Potęgą nieklękał,

Z chęcią by przyiął nayftrafznieyfzą bliznę, 

Y Snaierci frogiey ani by fię lękał.
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Tam iedziefż Panif byś była przytomną,

Czynnościom Seymu wielkiego,,

Seymu , co fobie Iławę wiekopomną,

Zyfkał u Świata całego,

Seymu, na którym Oyczyzny Synowie.

ISa to łożyli ufilne (taranie,

Żeby zchorzałey Matce dali zdrowie,

Y by Ią w pierwfzym poftawili Stanie. I
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Tam uyrzylz owoc Tey chwalebney Pracy,

lak teraz PoHka iaśnieie,

lak zaczynaią bydź wfzczęściu Polacy,

Y iak fą fławne Ich Dzieie.
Pewnie Potomność będzie fię zadziwiać,

Y pewnie Pamięć Ich nigdy niezginie,

Że Kray na ten czas mogli ufzczęsliwiac,

Kiedy byt bardzo blilki ku Ruinie.
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Iedź: tam mieć będziefz ukontentowanie,

Y razem flodkie uczucie,

Tu zaś po Twoim odiezdzie zoftanie 

W  żałobie całe Pokucie.

Niechay uftaną Burzę niepogody,

Niechay uftaną żawierzuchy fniegi 

Y niechay byftre w fwoim biegu wody,

W czas Twey podróży huczne ścifną brzegi.’




